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r o z d z i a ł  IV
technologie INFORMACYJNE w edukacji
Marta wrońska
Uniwersytet Rzeszowski
RZECZYWISTOŚĆ edukacyjna 

a RZECZYWISTOŚĆ generowana przez media 

– technologie definiujące współczesność w dydaktyce
Obecnie media, technologie informacyjne przestają już być zaledwie suplementem rzeczywistości edukacyjnej, zaczynają ją konstytuować.

Reforma edukacji, która rozpoczęła się w 1999 r. przyniosła interdyscyplinarne spojrzenie na proces edukacji. To szkoła musi zadbać o to by uczeń nie miał dyskomfortu, gdy wejdzie w dorosłe życie, w którym jakże ważne są - negocjowanie, skuteczne komunikowanie się z innymi członkami społeczności, wspólny model działania, umiejętność obrony własnego punktu widzenia. Na tym zasadniczo polega uczestniczenie w demokracji. Zatem model szkoły musi, więc naśladować model demokratycznego społeczeństwa. Technologie informacyjne jako wytwór tegoż społeczeństwa, znakomicie mogą ten proces wspierać. Jednak należy pamiętać, że to nie ma być społeczeństwo komputerów, lecz społeczeństwo ludzi. Komputer to maszyna, która jest zdolna odtwarzać inteligencję człowieka, a nie inteligentna maszyna, jak niektórzy ją traktują.

Jak podkreśla David Morley - brytyjski medioznawca - próbując zrozumieć nasze życie i pracę z nowymi technologiami, ostatnią rzeczą, którą powinniśmy robić to wyobrażać sobie, że są one potrzebne i używane tylko z powodu ich, coraz „cudowniejszych”, zastosowań funkcjonalnych. Podaje on przykład takiego totemicznego, fetyszyzowanego na różne sposoby urządzenia, jakim jest komputer. W latach osiemdziesiątych w Wielkiej Brytanii utrzymywało się „szalone” wierzenie, że samo posiadanie komputera w domu uchroni dzieci przed gniewem Bożka-Bezrobocia, nawet, jeżeli zainteresowanie dziecka komputerem ograniczało się do gier.

Zadaniem szkoły, jest uczyć uczniów, jak tworzyć wiedzę. Ten proces mogą wspierać technologie informacyjne, które sprawiają, że nauka może być przyjemniejsza, mniej uciążliwa, a także skuteczniejsza i szybsza. Współczesna szkoła nie powinna ograniczać możliwości wypowiadania się uczniów tylko do formy ustnej, czy pisemnej, lecz umożliwiać im wykorzystanie dostępnych środków elektronicznych. Wiele zadań, które do tej pory uczniowie wykonywali w zeszycie, można by z powodzeniem opracowywać używając na przykład programów do tworzenia prezentacji - to naturalna konsekwencja postępu technicznego i czas na twórczą przyjemność. Niestety nadal jeszcze można spotkać się z opinią, że środki elektroniczne nie są chętnie wykorzystywane w dydaktyce, gdyż nauczyciele boją się ośmieszenia przez uczniów, którzy chętniej sięgają po nowoczesne media i robią to z większą łatwością i wiedzą o nich więcej niż dorośli. Nauczyciele muszą się z tym pogodzić i zaakceptować zmianę swojego statusu, ale nie oznacza to wcale deprecjacji ich zawodu. Nauczyciel nie musi z tego powodu czuć się także zawstydzony czy zdegradowany. W tym momencie nauczyciel może inaczej pomóc uczniowi - nie poprzez transmisję szczegółowych informacji, wiadomości czy konkretnej wiedzy, ale poprzez wskazanie, co z tą wiedzą uczeń może zrobić. Proces uczenia nie polega już na sztywnym realizowaniu programu, lecz na reagowaniu na pojawiające się problemy i na umiejętności stworzenia odpowiednich warunków do ich rozwiązywania. Często uczniowie sami sygnalizują, czego jeszcze nie wiedzą, co sprawia im kłopoty i to jest ten właśnie impuls dla nauczyciela - co ma robić na lekcji.

Rzeczywistość generowana przez media zachęca młode pokolenie do swobodnego korzystania z technologii informacyjnych. Wiadomo jednak, iż swoboda ma wiele odcieni. Dzieci, które wzrastają w otoczeniu nowoczesnej technologii, zaczynają postrzegać pracę w szkole, jako nudną i frustrującą. W dużej mierze spowodowane jest to tym, iż mają poczucie natychmiastowości dostępu do ogólnoświatowych informacji. Brak im cierpliwości. Nie potrafią czekać na wyjaśnienia nauczyciela, sami zaczynają poszukiwać, wchodząc w świat „sieciowy”. Niestety, im uczniowie są bardziej zaawansowani w posługiwaniu się np. Internetem, tym łatwiej mogą stać się łatwowierni - i tutaj potrzebna jest pomoc nauczyciela, by dzieci mogły zrozumieć, że nie można wierzyć we wszystko, co się czyta. Zatem problemem ucznia, nie jest to, czy jego świat jest światem „technologii informacyjnych” - lecz raczej, czy będzie on w stanie posługiwać się nim w sposób racjonalny. Umberto Eco podkreśla przecież, że sama obfitość informacji może spowodować jej zniszczenie. Jego zdaniem nie ma dla odbiorcy żadnej różnicy pomiędzy posiadaniem milionów megabajtów informacji na jakiś temat, a nie dysponowaniem ani jednym jej bitem.
 Prowadzi to do zjawiska „urbanizacji świadomości”, gdzie jednostka „bombardowana” jest olbrzymią ilością informacji jednocześnie napływających z wielu różnych źródeł komunikacji.

Obecnie edukacja nastawiona tylko na zapamiętywanie i odtwarzanie z pamięci, jak największej liczby informacji nie jest efektywna. Model kształcenia polegający na przekazywaniu wiedzy od nauczyciela do ucznia, a następnie sprawdzenie jak dużo ten ostatni zapamiętał wiadomości, przestaje być atrakcyjny dla samego ucznia. Ponadto, dzieci posiadające rozwinięte umiejętności myślenia, a mniejsze zdolności zapamiętywania klasyfikowane są na dalszych pozycjach. To wszystko nie sprzyja pozytywnym relacjom nauczyciel-uczeń, a przecież one w dużym stopniu decydują o późniejszej karierze ucznia.

Szkoła powinna stwarzać uczniom pełne możliwości zapoznania się z technologiami informacyjnymi i wykorzystanie ich w procesie edukacyjnym. Niestety ciągle jeszcze nauczanie i stosowanie technologii w polskich szkołach ogranicza się do zajęć informatycznych, gdzie główny nacisk kładzie się na wiedzę i umiejętności informatyczne. Mniejszy - na przygotowanie uczniów do posługiwania się technologiami informacyjnymi.

Należy pamiętać, że wprowadzenie nowoczesnej techniki do tradycyjnie realizowanego procesu kształcenia bez modyfikacji funkcji i zadań stawianych dydaktyce nie przyniesie oczekiwanych efektów kształcenia. Ponieważ technologie informacyjne stają się integralną częścią edukacji, stąd ważne jest wykształcenie u uczniów niezbędnych umiejętności posługiwania się tymi technologiami, które przecież sprzyjają samokształceniu, aktywności, kreatywności, samodzielności, prędkości czy skuteczności nauczania. Stanisław Dylak konstatuje nawet, iż technologie informacyjne pozwoliły nam na nowo odkryć, że możemy się uczyć poza oficjalnym procesem w klasie szkolnej, poza przyswajaniem definicji.

Natomiast M. Sysło podkreśla, że „(…) technologia informacyjna (TI) odgrywa bardzo istotną role w uczeniu się przez całe życie, dzięki swoim olbrzymim potencjalnym możliwościom innowacyjnym, w sposobach uczenia się, jak również w metodach nauczania, środkach dydaktycznych i środowiskach edukacyjnych. Umiejętności w zakresie TI (ang. digital literacy) są wymieniane w the Lisbon European Council conclusions wśród nowych podstawowych umiejętności, niezbędnych do aktywnego uczestniczenia w społeczeństwie i ekonomii wiedzy. TI dostarcza również technicznych środowisk dla uczenia się przez całe życie (np. w postaci kanału przepływu informacji i dostępu do zasobów edukacyjnych), które łatwo dostosowują się do zmian”.
 Wśród głównych cech TI w odniesieniu do uczenia się przez całe życie M. Sysło wymienia między innymi:

· ważny czynnik w ewolucji edukacji, od podejścia nastawionego na dostarczenie (informacji i wiedzy) do podejścia reagującego na oczekiwania i potrzeby (ang. just in time i just fit) uczących się;
· elastyczność w odniesieniu do treści i zakresu nauczania (ang. content) - przykładem mogą być wynegocjowane w sieci (ang. web mediated) środowiska uczenia się w szkole, w miejscu pracy, w domu, w społeczności lokalnej;
· łatwy dostęp do informacji i ludzi, do pomysłów i rozwiązań różnych problemów, do nowości w różnych dziedzinach;
· TI wspomaga uczenie się przez wykonanie (ang. learning by doing), czyli tak zwane uczenie się czynnościowe.

Warto także nadmienić, iż w zakresie umiejętności posługiwania się nowoczesnymi technologiami spełnił się postulowany przez M. Mead model kultury prefiguratywnej.
 Istnieje, zatem potrzeba edukacji medialnej na każdym etapie rozwoju człowieka. Oczywistym jest fakt, iż sukces edukacyjny państwa zależy od poziomu wykształcenia nauczycieli, od ich kwalifikacji, umiejętności czy postaw. Wprowadzenie technik multimedialnych do procesu edukacyjnego nie wyklucza i nie ogranicza roli nauczyciela, wręcz przeciwnie, podnosi jego rangę i stawia go w nowej, odpowiedzialnej roli. Należy tak kształcić nauczycieli, by potrafili nauczyć dzieci i młodzież funkcjonować w świecie nieustannych zmian i transformacji, by racjonalnie i efektywnie operowali informacjami i równocześnie budowali z nich zasób wiedzy. Jak konstatuje W. Cellary, w społeczeństwie informacyjnym zadaniem stawianym przed systemem edukacyjnym będzie nauczenie społeczeństwa nie tylko, jak używać wiedzy, ale, jak tworzyć wiedzę. Wiedza konwencjonalna, dostępna dla wszystkich, będzie warunkiem istnienia na rynku pracy. Natomiast warunkiem konkurencyjności na rynku pracy będzie wiedza niekonwencjonalna, a najbardziej niekonwencjonalna jest wiedza twórcy. System edukacyjny musi, zatem nastawić się na wykształcenie u uczniów i studentów oryginalności i przejawy tej oryginalności wysoko premiować. Wymaga to nowych metod kształcenia i zupełnie nowego przygotowania nauczycieli, począwszy od nauczania początkowego.

Jaka zatem jest rzeczywistość edukacyjna w obszarze wyposażenia, stosowania i wykorzystywania technologii informacyjnych? Pokazują to badania diagnostyczne, które były realizowane w Zakładzie Edukacyjnych Zastosowań Technologii Informacyjnych Uniwersytetu Rzeszowskiego. Badania diagnostyczne przeprowadzono w latach 1999 - 2003 a ich zasadniczym celem było sformułowanie odpowiedzi na dwa pytania:

1. Jaka jest infrastruktura szkół w zakresie wyposażenia w środki masowej komunikacji, w tym z obszaru technologii informacyjnych, umożliwiająca realizację edukacji medialnej?

2. Jaki jest poziom przygotowania nauczycieli do realizacji zadań i celów edukacji medialnej dzieci i młodzieży?

Badaniami diagnostycznymi objęto ogółem 511 szkół podstawowych województwa podkarpackiego, przy czy, 112 (21,92%) spośród nich to szkoły miejskie oraz 399 (78,08%) to szkoły funkcjonujące w środowisku wiejskim. W analizie uwzględniono opinie 3 523 nauczycieli szkół podstawowych nauczających różnych przedmiotów. Struktura wykształcenia badanych przedstawia się następująco: wyższe studia magisterskie posiadało 87,22% badanych, natomiast studia zawodowe (licencjackie) - 12,78%. Średni czas pracy w zawodzie wynosił 11 lat. Zatem uzasadniona jest teza, iż biorący udział w sondażu nauczyciele stanowią grupę o wysokim poziomie przygotowania merytorycznego oraz dużym doświadczeniu zawodowym.

Pierwszy obszar naszych zainteresowań obejmował diagnozę infrastruktury szkół podstawowych w zakresie wyposażenia w środki masowej komunikacji, ze szczególnym uwzględnieniem technologii informacyjnych. Z danych zebranych w latach 1999 - 2003 wynika, że systematycznie poprawia się wyposażenie szkół podstawowych województwa podkarpackiego w środki komunikowania się. Wszystkie badane szkoły dysponowały podstawowymi środkami technicznymi w postaci projektoskopów, zestawów magnetowidowych, telewizji, w tym telewizji satelitarnej. Szczególnie wyraźnie widoczny jest postęp w obszarze technologii informacyjnych, gdzie dokonują się nie tylko zmiany ilościowe (coraz więcej szkół posiada mikrokomputery oraz dostęp do Internetu), ale także jakościowe (coraz doskonalsze urządzenia, coraz więcej oprogramowania). Dynamikę zmian ilustrują następujące dane: w roku 2002 około 54% szkół podstawowych województwa podkarpackiego posiadało pracownie komputerowe. Średnio na jeden komputer przypadało 44 uczniów. Dostęp do Internetu posiadało zaledwie 66,34% komputerów, będących na wyposażeniu badanych szkół, a na jeden komputer z dostępem do Internetu przypadało 67 uczniów. W roku 1999 jedynie nieco ponad 30% szkół podstawowych dysponowało pracowniami, a na jeden komputer przypadało 123 uczniów. Dostęp do Internetu posiadało zaledwie 11,78% funkcjonujących komputerów, a na jeden komputer z dostępem do Internetu przypadało średnio198 uczniów.

Drugi obszar naszych zainteresowań dotyczył przygotowania nauczycieli do realizacji zadań i celów edukacji medialnej. Spośród badanych nauczycieli 71,85% wyraziło opinię, że istnieje potrzeba realizacji zajęć dydaktycznych w zakresie edukacji medialnej, rozumianej jako nauczanie o mediach, przez media, dla mediów.
 Najczęściej używanym argumentem jest przekonanie badanych nauczycieli, że realizacja edukacji medialnej uzupełnia i uatrakcyjnia prowadzone zajęcia dydaktyczne. Przedstawiona argumentacja dowodzi, że w badanej grupie funkcjonuje błędne rozumienie istoty edukacji medialnej w szkole podstawowej. Jedynie 8,48% badanych dostrzega w edukacji medialnej możliwość przygotowania uczniów do korzystania z różnych źródeł informacji, w tym informacji zawartych w sieci internetowej, wprowadzania w skomplikowany świat mediów oraz uczenia racjonalnego korzystania z dostępnych w życiu codziennym mediów.

Zaledwie 21,21% badanych nauczycieli zdeklarowało możliwość realizacji edukacji medialnej w szkołach podstawowych, w których pracują. Pozostali (5,03%) bądź nie potrafili zająć w tej sprawie stanowiska, bądź zdecydowanie stwierdzili, że nie widzą możliwości realizacji zajęć z edukacji medialnej. Argumentowano najczęściej faktem braku odpowiedniej infrastruktury; brakiem wiedzy dotyczącej oddziaływania mediów, w tym znajomości języków różnych mediów.
Jednym ze wskaźników gotowości nauczycieli do podejmowania nowych rodzajów działalności dydaktycznej, w tym działalności w obszarze edukacji medialnej, jest udział w różnorodnych formach dokształcania i doskonalenia zawodowego. Z danych zebranych od badanych nauczycieli wynika, że 89,27% spośród nich nie uczestniczyło w żadnych formach dokształcania i doskonalenia w zakresie realizacji edukacji medialnej. Zaledwie 10,23% brało udział w zajęciach tego typu. Bliższa analiza danych wskazuje, że zajęcia, w których brali udział badani nauczyciele nie były merytorycznie poświęcone edukacji medialnej, a w zdecydowanej większości przypadków zasadniczym celem tych zajęć było przygotowanie do prowadzenia w szkole podstawowej zajęć z informatyki.

Badania pokazują wyraźną tendencję pozytywną w zakresie wyposażania szkół w sprzęt komputerowy i materiały edukacyjne, ale jednak nadal są szkoły, które mają ogromne braki w tym zakresie. Szkoły te są oddalone od centrów edukacyjnych (dużych miast), do których utrudniony jest dostęp komunikacyjny. Ponadto uzyskane dane potwierdzają, iż nauczyciele muszą nieustannie doskonalić swoją wiedzę teoretyczną, empiryczną i praktyczną w zakresie technologii informacyjnych, które powinny być traktowane jako element elektronicznej alfabetyzacji nauczycieli.

Technologie informacyjne i komunikacyjne nie stanowią panaceum ani magicznej formuły na poprawę edukacji, ale dają podstawy do funkcjonowania w strukturach społecznych, gospodarczych czy politycznych obecnego i przyszłego społeczeństwa. Dlatego niezmiernie ważne jest, aby kształcić u naszych uczniów umiejętność poszukiwania informacji, jej ewaluacja i efektywne wykorzystanie. P. Misiak nazywa tę umiejętność „biegłością informacyjną”. Uczeń posiadający ową biegłość potrafi określić, ile i jakiej informacji potrzebuje, skutecznie i wydajnie do niej dotrzeć, krytycznie ocenić jej wartość, włączyć wybrane elementy informacji do swojego systemu wiedzy i w końcu efektywnie wykorzystać ją do realizacji określonego celu.

Konkludując, poruszanie się wśród olbrzymich zasobów informacji nie jest możliwe bez pomocy technologii informacyjnych. Jednak, przy całej gamie niekwestionowanych zalet i pozytywnych ich aspektów należy zachować umiar i racjonalizm w ich stosowaniu, by nie doszło do sytuacji opisanej poniżej.

· Nauczyciel: Dzień dobry, zaczynamy lekcję, proszę wyciągnąć notebooki.

· Uczeń 1: Panie profesorze, bo ja dzisiaj zapomniałem.

· Nauczyciel: Jak to nie przyniosłeś komputera do szkoły! Skąd ja ci teraz wezmę kartkę i długopis?

· Uczeń 1: To ja panie profesorze sobie później zgram notatkę od kolegi.

· Nauczyciel: No dobrze, ale żeby mi to było ostatni raz. Piszemy: „Gry dzielą się na zręcznościowe, logiczne i strategiczne. Oddzielną grupę, ale jakoby wywodzącą się ze zbioru gier stanowią symulatory...”.
· Uczeń 2: Panie profesorze, bo on mi wcisnął „DELETE”!!!

· Nauczyciel: Po pierwsze nie „DELETE”, tylko „DILEJT”, a po drugie ty, co się wygłupiasz? Pracę domową odrobiłeś?

· Uczeń 1: Odrobiłem.

· Nauczyciel: Tak? To proszę podać mi kod do piątej planszy tej gry, która była zadana do domu.

· Uczeń 1: No... ...nie znam.

· Nauczyciel: To znaczy, że nie odrobiłeś pracy domowej. W grę nie grałeś.

· Uczeń 1: Ależ oczywiście, że grałem tylko pod koniec mi nie wyszło i nie skończyłem.

· Nauczyciel: To powiedz mi, w którym miejscu jest tajemne przejście z planszy 4 do 6?

· Uczeń 1: Nie wiem.

· Nauczyciel: Nie wiesz. Nie grałeś. Tak? W ogóle w domu komputera nie ruszyłeś! Za karę siądziesz teraz i przejdziesz grę do końca. Ja muszę wyjść na chwilę i lepiej żebyś to zrobił zanim wrócę. 
· (nauczyciel wychodzi z sali, uczniowie zaczynają cichą rozmowę)

· Uczeń 2: Ty wiesz, co. Czytałem wczoraj „Pana Tadeusza” Adama Mickiewicza.

· Uczeń 1: Tak, no i co?

· Uczeń 2: Mówię ci chłopie jaki czad!

· Uczeń 1: A ja wczoraj napisałem rozprawkę.

· Uczeń 2: Yaaa, a na jaki temat?

· Uczeń 1: Jaki dziś jesteś Mickiewiczu?

· Uczeń 2: Ale ekstra. I jakich argumentów użyłeś?

· Uczeń 1: Różnych. Takich za i przeciw. Wiesz, co przyjdź dzisiaj do mnie to sobie je wszystkie omówimy.

· Uczeń 2: Dobra, wpadnę wieczorem do ciebie. Przyjdę z „Grażyną”.

· Uczeń 1: Fajnie, poczytamy sobie.

· Uczeń 2: No, ale będzie super.

· (nagle do sali wchodzi nauczyciel) 

· Nauczyciel: Co mieliście robić? Co to jest? Oddaj mi to (zabiera wypracowanie, czyta). Mickiewicz? Mickiewicz, co to poezja? Ja wam dam poezję. To już przechodzi ludzkie pojęcie, co się wyprawia w tej szkole! (do ucznia 1) Jutro ty, zgłosisz się do mnie z nagranym na dyskietce save'em z ostatniej planszy gry. (do ucznia 2) A ciebie jak zobaczę wieczorem w miejskiej bibliotece to ci podłączę Internet i będziesz musiał do mnie co pięć minut e-mail'a przysyłać. Ja wam wybiję z głowy te wasze wieczorki poetyckie, to łażenie do bibliotek, teatrów i innych domów rozpusty. A co ci tu wystaje z kieszeni. (wyciąga bilet z kieszeni ucznia). Co to jest? Bilety do opery! Ja wam dam operę. Wynocha do domu i siedzieć przed komputerami. Ale się człowiek czasów doczekał. Co za młodzież!

Podsumowując, zaprezentowana w artykule analiza wyników badań wyraźnie wskazuje, iż proces kształcenia i doskonalenia nauczycieli w zakresie stosowania technologii informacyjnych powinien mieć charakter ciągły. Oczywiście sama umiejętność obsługi komputera dzisiaj już nie wystarczy. To musi być także znajomość aspektów prawnych, społecznych etycznych w dostępie do tych technologii i ich wykorzystywaniu. Nauczyciele muszą być świadomi, iż wiedza ludzka i nauka ewoluują w zawrotnym tempie. Im więcej wiedzą na temat nowoczesnych technologii w procesie kształcenia, tym są bardziej atrakcyjni dla swoich uczniów.
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